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Udórzył nakoniec piorun. Margrabia kazał 
go prosić do siebie i w wieczór posłaniec 
zaprowadził go do pałacu Louvre, za któ- 
rym Boisrosć szedł jak zbrodzień na śmierć. 

Przeprowadzono go przez szereg słabo 
oświćconych pokojów, aż na reszcie przy- 
szedł do jednego, który zdawał się być 
przedpokojem ; tu zastał swego nieprzyja- 
ciela sam na sam. 

»Przyjacielu,« rzekł margrabia spokoj- 
nie, »wszakto wyście mię wyzwali! Oba- 
czymy , który z nas wygra sprawę.a To 
mówiąc otworzył drzwi, przez które ude- 
rzyły takie strumienie światła, że mu się 
w oczach zaćmiło, Pokój był nie wielki, 
lecz czarownie ozdobiony, jaki mu się le- 
dwo we śnie mógł pokazać. Oświćcały go 
nagie posągi najwytworniejszćj roboty, które 
na około przy ścianach stały i świóce z pa- 
chniącego wosku w rękach trzymały, Po- 
między posągami stały sofy, powleczone 
złotogłowiem, z poduszkami z materyi naj- 
droższćj. — Na jednćj z tych sof leżała 
postać kobićca, tak nieruchoma i piękna, 
że Boisrosć na pićrwszy rzut oka myślał, 
że i ta postać jest nieożywionym cudem 
kunsztu, daleko przewyższającym najdosko- 
nalsze utwory natury. Lecz oczy tego pię- 
knego posągu wnet go wyprowadziły z Oma- 
mienia; skoro albowiem wszedł do pokoju, 
tąkim zwrokiem zwróciły się ku jego obliczu, 
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że lubo ciekawość tylko wyrażały, na ich 
widok jednak krew gwałtownie w twarz mu 
uderzyła, serce mocno bić poczęło i ledwo 
tchu nie utracił. Za solą stał mężczyzna, 
oparty o nię rękami, z głową nachyloną, 
zatopiony w rozkosznym widoku czarującej 
postaci. Nie pojrzał, gdy się drzwi otwo- 
rzyły, amargrabia Rosny, postąpiwszy kilka 
krokow naprzód, stanął w układzie pełnym 
uszanowania. Nakoniec wielbiciel piękno- 
ści podniósł głowę, a obaj przybysze skło- 
nili kolana, poznawszy króla Francji. Ien- 
ryk przybliżył się do nich, patrzał kilka 
chwil na młodzieńca z widocznóm zajęciem 
się, rzucił potem wzrok wymowny na swoję 
piękną towarzyszkę, jakby chciał dowiedzićć 
się jéj o tym młodzieńcu zdania, która swoję 
zgodność wyraziła skinieniem oczu, jakie- 
go ją miłość i przyzwyczajenie nauczyły. 
»Przyprowadziłeś więc, margrabio, swe- 
go winowajcę!« rzecze król. »Posłuchajmy 
go, co powić za swoją sprawą. Chcesz go 
słuchać z nami, Gabrielo ?« Pani Liancourt 
skinieniem odpowiedziała, że chce, lecz 
nie ściągnęła nawetust różanych do uśmie- 
chu, »Mości panie,« rzekł teraz Rosny do ob- 
winionego, »opowićdz najprzód j. król. mo- 
ści przygodę, z ktorćj szczęśliwego wypad- 
ku rościsz sobie prawo do jego sprawiedli- 
wości. Król jmć raczy łaskawie pozwolić, 
abyś podczas opowiadania usiadł i żąda 
przede wszystkićm, abyś najmniejszej nie 
opuścił okoliczności, tyczącćj się częścią 
twoich powodów do tego przedsięwzię- 
cia, częścią samych jego szczegółów.« 
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Boisrosć został więc wezwany, tak u- 
siąść, że całe światło zlewało się na jego 
męzkie i rozumne oblicze, a gdy ochłonął 
z małego ściśnienia serca, którego nie mógł 
uniknąc, zasłonił sobie rękami oczy na 
chwil kilka, jak gdyby chciał przypomnićć 
sobie jeszcze lepićj, co ma opowiadać; po- 
tém zaczął w te słowa: »Byłem od mfo- 
dości mojej marynarzem... 

»lak dawno temu?« zapytała prędko 
Gabriela. Król się zaśmiał, i liosny się u- 
śmiechnął; Boitsrosć zaś, pomyśliwszy tro- 
chę, odpowiedział: 

»Dwa roki i dziewięć miesięcy, panno 
A Estrees.« Rosny kaszlnął i kiwnął głową 
na tak nieszczęśliwego opowiadacza. »Ła- 
skawa pani!« rzekł Boisrosć, rzucając 
wzrokiem trwożliwym, »spodziewam się, 
żem tu w niczėm nic uchybił. Tak długo 
bawiłem na morzu, że bardzo mało wićm, 
co na lądzie, a mnićj jeszcze, co się na 
dworach dzieje. Rzadko słyszał, żeby cię, 
łaskawa pani, nazywano inaczćj, jak piękna 
Gabriela.« Piękna Gabriela uśmiechnęła 
się, a król nachylił ku nićj głowę i objął 
ja prawem ramieniem. Rosny kiwnął gło- 
wa, jak gdyby chciał powiedzićć : dobrze 
się wykręcił. 

»Byłem więc w młodości mojćj maryna- 
rzem,« powtórzył Boisrosć, »i odbyłem kil- 
ka podróży do Indyj Zachodnich, lecz gdy 
w potyczce zrozbójnikami morskimi został- 
em raniony, musiałem kazać zanieść się do 
domu, i na suchém złożyć, Ozdrowiawszy 
jednak z jednćj choroby, wpadłem w drugą. 
Rodzina moja należała niegdyś do najma- 
jętnićjszych owej okolicy, i dziś jeszcze, 
choć poilupadła, szczyci się nieodmieńnie 
swojem szlachectwem. Przeto też, choć cza- 
sami, odwiedzały nas jeszcze osoby naj- 
znakomitsze, ponieważ byliśmy z nićmi 
w równćj randze; a lubo nie mogliśmy już 
dawać wielkich ućzt, mićjsce jednak na 
ganku podczas pięknego wieczora, i garść 
kwaśnych winogron dostateczne były na 
ten cel i dla ludzi, którzy byłi za dumni, 
aby za to przyjąć co lepszego:« 

»Najznakomitszym w spółmieszkańcem 
naszym był niejaki p. Bellegarde, wdowiec, 
tyle mający znaczenia, jak sam gubernator, 


lecz daleko bogatszy. Mówiono, że pó 
śmierci żony swojćj okazywał wzgłędy dla 
mojćj matki, ktora wtenczas także była 
wdową; lecz jatemu nie wierzę. To prawda, 
że nas często odwiedzał, i pijał u nas jabłe- 
cznik; zdawało się nawet, że życzył, aby 
ojciec mój zostawił był matce mojej zna- 
czny majątek; dalćj jednak nie wdawał się, 
poradził się roztropności, a potem lat dzie- 
sięć ani razu u nas nie był, a potóm...« 

»A potem,e pomogła mu Gabriela, va 
potem przekonał się, że nie warto było, tak 
długo u was nie bywać. ' 

»Tak jest istotnie! Jedna córka jego, 
Kamilia, ciągle nas odwićdzała, i nakoniec 
matkę moję, jak swoję uważała. Długi 
czas była moją nieodstępną towarzyszką. 
Miłe, maleńkie dzićwczątko, z którem jak 
z lalką się bawiłem. Lecz gdy powrócilem 
z moich podróży morskich, ona już była 
wyrosła — ale jak wyrosła le 

»Gdy mię troskliwie zaniesiono do łóż- 
ka na lądzie, dostałem choroby lądowej. 
Trawa, góry, drzewa, wszystkoto było za 
wiele na moje czułe nerwy, tak długo ży- 
wione czystómi wounnómi wyziewy Oceanu, 
W tém poschodziłi się doktorowie z swémi 
długićmi nosami, i astrologowie i księża , 
a matka moja zaczęła rzewnie płakać, że 
jedyny syn jéj tak wcześnie wybićra się 
do nicba. — Cały ten czas, a przynajmnićj 
prawie zawsze bez przerwy, Kamilla była 
przy mnie. W malignie, nie wypuszczając 
z pamięci na chwilę czarownćj postaci jej, 
uważałem ją, jako anioła który dopićre co 
zstąpił z rajn. Rzecz dziwna, że w tych 
samych chwilach widziałem ją pod obu- 
dwoma względami. Lecz w istocie tak było. 
Widziałem skrzydła jéj tak wyraźnie, jak 
ramiona, do których były przyczepione. 
Gdym zaczał przychodzić do sicbie, spićwa- 
ła, czytała mi — ach żadna inna kobićta 
nić ma takiego głosu! — a ja opowiadałem 
jéj o moich podróżach, o moich bitwach, 
o moich ranach, o krajach obcych, które 
widziałem, o ptakach z przepysznómi pió- 
rami, o ryku dzikich źwićrząt, jak się w nocy 
od brzegów po samotnóm rozlega morzu. 
Mówiliśmy potém o burzach i rozbiciach 
okrętu, a ja opowiadałem jéj, jak jednej 


ciemnej nocy okręt nasz z podartómi żagla- 
mi burzą miotany był po morzu, a potóm 
rzucony na stromy brzeg; jak bałwany 
z świszczącym szumem dziko łamały się 
nad naszem głowami; jak silne wały rzu- 
ciły mię na brzćg, gdzie stałem bez pomo- 
cy, sam na dzikim skalistym brzegu, nagi, 
krwią zbroczony, wygłodniały majtek, Ka- 
milla na to płakała, ja płakałem także, leez 
dla tego tylko, że ona płakąła, a potóm« 
Boisrosć otarł sobie oczy, »a potóm zako- 
chaliśmy się wzajemnie jedno w drugićm.., 
Tak, długi czas minął, nim znowu ozdro- 
wiałem —« 

»7 miłościł« zapytała Gabriela. 

»lj gdzie tam, łaskąwa panile odpo- 
wiedział Boisrosć z miną surową, »wszak 
ja nie mówiłem tu o samych tylko zalotach, 
lecz © prawdziwćj miłości, a wszyscy prze- 
cie wiemy. że la nie jest do wyliczenia.« 

Król uśmiechnął się z wyrazem ezu- 
łości; Gabriela uścisnęła mu rękę, a Rosny 
się zaśmiał. 

»Tak, długi czas minął nim znowu do 
siebie przyszedłem,e mówił dalćj Boisrosć, 
»wróciły nareszeie dawne siły moje i po- 
woli nowych tyle nabrałem, żem teraz sil- 
pićjszy był, jak przed tém. Natenezas wa- 
sza król. mość nie byłeś prawowiernym i 
musiałeś brnmić we krwi do tronu, który 
zewsząd onarty jest na filarach nauki świę- 
tego katolickiego kościoła. Między innymi 
prawymii mężami owego czasu i nasz guber- 
nator zamknął był bramy przed w. k. mo- 
ścią 1 zatknął na swoich wałach choragiew 
ligi. W tóm jenerał w. k. mości, Byron, 
chełpliwy strońnik, który był dobrym wo- 
dzem , lecz jeszcze lepszym byłby tręba- 
czem, szedł przeciw nam w sile przewyż- 
szającej, a po niejakim czasie dobrześmy 
„przewidywali, jak rzeczy pójdą.« 

»Nareszcie dobrowolnieśmy się pod- 
dali, aby uieprzyjaciel nie mógł się chlu- 
bić, że mocą plac nam odebrał; warunki 
poddania się były: żeśmy z bagażami z mia- 
sta wyjść mogli. Zapominałem hańbę tej 
klęski, myśląc, jakie będę czuł ukontento- 
"wanie, gdy Kamillę będę widział w mićj- 
scu bezpiecznóm, i gdy jéj i jéj krewnym 
dopomogę osiąść w mieście dla nich do- 
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godnićjszćm. Gdy już wszyscy z tłumoczka- 
mi na plecach byliśmy gotowi wyjść za bra- 
mę naszego małego miasta, pobiegłem je- 
szeze do domu pana Bellegarde. — »Idzie- 
cie więc ?e zapytał mię, »dobrze! pozdrów- 
cie waszę matkę, i powićdźcie jćj, że gdy 
się okolica jakim bądź sposobem znowu 
uciszy, i nam wszystkim znowu lepićj po~ 
wodzić się będzie, miło mi będzie znowu 
ją oglądać,e — Co pan przez to rozumićsz? 
odpowiedziałem , gdym zaczął wszystkiego 
się domyślać; czy pan nie wićsz, że z placu 
tego właśnie teraz wszyscy musimy ustąpić? 
— »Ja nie ustąpię, młody człowieku,« od- 
rzekł; ja nie ustąpię. Dla czegoż bym miał 
opuścić mićjsce, gdziem się urodził, wy- 
chował i gdzie umićrać spodziewam się? 
Co mnie do tego, kto się gubernatorem Fe- 
sehamp nazywa, lub jakiego kolorn chorą- 
giew powiéwa na jéj wałach? Będę tu mie- 
szkał, jak dotąd, poważany i kochany, i u- 
mrę tu spokojnie; albowiem biedni prote- 
slanci mieliby się za nadto szczęśliwych, 
gdyby taki, jak ja człowiek, wziął ich w 
swoję opiekę. Wićsz, żem nie wiele zadał 
sobie trudu przy obronie tego placu; nie 
uczyniłem nie złego zwycięzcom, nie mają 
zatóm żadnego powodu dokuczać mi. Nie 
jestem ani żołnićrzem, ani marynarzem; 
trudnię się odbićraniem moich dochodów, 
zrobieniem sobie jak najtaniej wygody, i 
ścisłćóm prowadzeniem moich rachunków. 
Ty w innćm wcale jesteś położeniu. Jeżli 
gdzie masz jakie zatrudnienie w ogólności, 
o czem bardzo wątpić potrzeba, to tém 
zatrudnieniem jedynie jest wojna. Wyście 
się z tymi, którzy teraz do naszych brant 
pukają, jak istni diabli obchodzili i dzi- 
wno ini, że was ztąd wypuszczają. Słyszysz, 
oto już biją w bębny za Henryka IV.; po- 
dziękujcie iny więc jak najpięknićj, że was 
wypuszczają 1 ruszajcie. Bog z wamik — 
Panie Bellegarde ! rzekłem ze wściekłością, 
sądzę żebyście powinni dać mi swoję córkę 
za żonę! — »Odbierz nazad twierdzę,« rzekł 
do mnie, z szyderskim uśmiechem, »i zrób 
się sam w nićj gubernatorem, a wtedy niech 
itak będzie; żadnemu bowiem człowieko- 
wi mniejszego znaczenia nie dam mojej 
Kamilli.« -~ Dokażę tego! odpowiedziałem, 
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zaklinając się na niebo i piekło; i w tej 
chwili rozpoczął się hałas, który nam zwia- 
stował, że bramy otworzono. Zawyły dzwo- 
ny, ryknęły działa, a zwycięzcy wołali: 
»Niech żyje Henryk IV.!« Uściskałem Ka- 
millę. Ona zbladła, płakała, drzała, Ojciec 
tymczasem pośpieszył do okna, przypa- 
trywać się pochodowi.« 

»Kamillo [« rzekłem do nićj, »słuchaj 
mię! Nie zapomnićj od dziś każdćj nocy, 
choćbyto dłużej jak rok trwać miało, wy- 
chodzić tu blizko na wał, nim spać pój- 
dziesz. Ile razy ujrzysz światło na głównym 
maszcie jakiego statku, tam na dole na mo- 
rzu, bądź pewna, że kochanek twój znaj- 
duje się na okręcie i nie całkiem jeszcze 
utracił nadzieję. Jeżeli dwie świóce oba- 
czysz, postaraj się natychmiast i taj-mnie 
o linę tak długą, aby na dół, aż do powierz- 
chni morza dostała, a jeźli trzy swiéce uj- 
rzysz, puść natychmiast jeden koniec liny 
na dół, ztamtąd, gdzie skala stérczy pro- 
stopadle 600 stóp nad powierzchnią morza. 
— »Zrobię tak. — Wiadomość, którą przez 
linę otrzymasz, gdy ją do góry wyciągniesz, 
resztę objaśni. — A teraz bądź zdrowa l« 

»Takim sposobem, najjaśnićjszy panie, « 
mówił dalej Boisrosć, »pomyślałem naj- 
przód o przedsięwzięciu, które świat ma 
za tak nadzwyczajne.« 

»W rzeczy samej, sposób ten jest oso- 
bliwszy,ć odpowiedziała Gabriela. »Chcia- 
abym tylko, abyście nam opowiedzieli naj- 
przód swoję przygodę, której tyle jestem 
ciekawa, a przemowę nakoniec odłożyli.« 

»Pan Rosny temu winien ,« zawołał 
Boisrosć, gi+ wem rozogniony. »Niech go 
diabli wezmą! Na co mi powiedział, abym 
przyczynę, powody i wszystko obszórnie 
opowiedział, kiedy pani i król jego mość 
nie mieliście ochoty wszystko dokładnie 
wysłuchać. Zrobił mi to na złość. Dobrze, 
dobrze! odwetuję ja mu to! Sacré Dieu !« 

Henryk i minister jego serdecznie 
śmieli się ze szczórości młodego maryna- 
rza i Gabriela tyle się śmiała, ile pięknej 
pani przystało. 

»Uspokój się!e rzekł łagodny monarcha. 
»Tyś nie winien temu. Usiądź raczej i opo- 
wiedz nam historyją swoich trzech świćc, 


»Podczas obrony twierdzy,« mówił 
dałćj Boisrosć, siadając podziękowawszy 
ukłonem, »zabrałem z kilkunastą najwale- 
cznićjszych chłopaków poufałą przyjaźń. 
Wszyscy byli poczciwi i dobrego hartu — 
ani jeden z nich nie był tchurzem, a każdy 
był tak ubogi, jak wasza król. mość byłeś 
sam, będąc jeszcze tylko królem Nawarry, 
kiedyś nić miał ani całćj koszuli, ani ca- 
łego kaftana, a nawet ani użytecznej broni 
na ramieniu.  Skorom pomieścił matkę 
moję u krewnćj, odprawiłem z tymi wale- 
cznymi radę wojenną względem odzyska- 
nia twierdzy.« 

»Moi panowie l« rzekłem, »chcąc zwy- 
czajną drogą choć w słabéj nadziei dobrego 
skutku porwać się na to, potrzebaby całej 
armii. Jeżeli więc w ogólności mamy o tém 
pomyśleć, teraz czas, godzina po temu, aby 
się naradzić, czy nić ma gdzie przystępu 
do twierdzy, o którymby nikt inny, oprócz 
nas, ani we śnie nie pomyślił. Twierdza 
z tój oł i gdzie zbudowana jest na kra- 
wędzi skały, stćrczącćj 600 stóp nad po- 
wierzchnią morza, zawsze, i słusznie, hyła 
uważana za niezdoLytą. Lecz właśnie w tém 
mićjscu chcialbym tego doświadczyć. — 
»Ale jakże to być może?« odpowiedzieli, 
»chybabyśmy na skrzydłach wzlecieli ? — 
Tak, tak, na skrzycłach z konopi, odrze- 
kłem. Przypuśćcie, że ze skały spuszczono 
wam linę z węzłami, czyliby wtenczas zna- 
lazł się kto po między wami, któryby się 
nie odważył wydrapać się w górę po tej 
linie? Pewnie żadnegoby takiego nie było. 
Gdybym więc sprawił własnym kosztem 
taką linę, któraby nas utrzymać mogła, 
i postarał się do tego jeszcze o trzydziestu 
ludzi, którychbyśmy wzięli na plecy, co- 
byście na taką awanturę powiedzieli? — 
— »Postarajcie się o to, a my do was na- 
leżeć będziemy.« — Czy tak jest w rzeczy 
samej? czybyście istotnie na to się odwa- 
żyli? Lecz wcale wam za to nie dziękuję, 
ponieważ to samo uczynilibyście także dla 
tego jedynie, aby wronie gniazdo wybrać. 
Dobrze więc! Cały interes ułożony, Mam 
przyjaciół po między załogą i pieniądze w 
worku. Jeżeli mi przy wdrapywaniu się bę- 
dziecie pomagać, będę waszym dowódzcą, 
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jeżeli zaś nie... to bądźcie zdrowi! — 
Wszyscy zawołali jednogłośnie, że będą 
przytóm, choćby ich śmierć spotkać miała. 
Jednego z nich, imieniem Andrć, wybrałem 
za swego porucznika. Przedałem potem 
swój dom z gruntami, i kupiłem sobie wiel- 
ki, otwarty statek i tęgą linę kotwiczną, 
600 stóp długą.« 

»Lecz nie koniec natóm. Pieniądze już 
były wyszły, a przecie musiałem jeszcze 
zwerbować trzydziestu pomocników; po- 
nieważ przynajmnićj piędziesiąt ludzi po- 
trzeba było, aby tyle gardeł w twierdzy 
poderznąć. Musieliśmy więc tymczasem 
pomagać sobie, jak było można, i czekać, 
co nam niebo ześle. Ja i moi towarzysze 
poszliśmy zatém na los szczęścia, a każdy 
dał mi słowo, że w pewnym dniu ze mną 
się zejdzie i łepskiego i doświadczonego 
przyjaciela z sobą przyprowadzi, któryby 
był godzien być naszćj awantury uczeslni- 
kiem. Resztę dziesięciu ja przyrzekłem do- 
stawić. Co tymczasem ci chłopcy robili i 
jak sobie poczynali, nie umićm powiedzićć 
i wasza król. mość i pani królowa — miał- 
em mówić panna d'Estrees — rączycie mię 
w tćj mierze mićć za wyexkuzowanego. Ile 
wióm, jedni puścili się na morze, drudzy 
poszli łowić ryby, inniznowu żyli, jak tylko 
mogli, ze swych sąsiadów, którzy na szczę- 
ście byli wszyscy kacerzami.« 

»Porucznik mój André odjechał ze mną 
ztamtąd na samym ostatku i postćrowali- 
śmy najprzód bardzo ciemnćj nocy ku skale, 
na którój twierdza spoczywała. Pierwszy 
raż dalem umówiony znak Kamilli, wywie- 
siwszy na głównym maszcie latarnię. Po- 
patrzyłem w górę i widziałem krawędź 
w górze na horyzoncie, bardzo słabo i nie- 
wyraźnie, Niepodobna było w takićj od- 
ległości rozeznać ludzką postać, a nawet 
biała chorągiew, która na punkcie najwyż- 
szym wału powiewała, wydała mi jak punkt 
świócący na niebie, albojak mały obłoczek. 
— Gdym postrzegł błąd mój, żem z Ka- 
millą nie umówił się o taki znak, po któ- 
rymbym mógł poznać, czy ona mię po- 
strzegła, takem się zachmurzył, że André 
mniemając, iż na widok skały i samę myśl, 
do jakićj wysokości, w noc ciemną, ręka- 


mi tylko i nogami, bez żadnćj innćj po- 
mocy, oprócz prostćj konopnćj liny, wy- > 
drapać się mamy, strach mię ogarnął, za- 
czął dodawać mi odwagi.« 

»Cicho, powiedziałem do niego, cicho! 
Strzeż się sam, abym ja tobie nie musiał 
wszystko to przypominać, co ty teraz mnie 
powiadasz, aby cię zagrzóć do dokonania 
przedsięwzięcia, gdy w połowie drogi do 
góry będziemy. Powiadałem mu potóm, 
jakie popełniłem głupstwo, nie chcąc je- 
dnak dać mu do zrozumienia, że jedynym 
moim sprzymierzonym w twierdzy jest sła- 
ba, bojażliwa dziewczyna, i radziliśmy się 
razem, jakby najlepićj tę rzecz naprawić « 

»Dla poruszeń ligistów, które szczęśli- 
we waszćj król. mości w Normandyi powo- 
dzenie sprawiło, twierdza od chwili, jak 
została zdobyta, była ciągle bardzo nie- 
spokojna, tak, że względem wpuszczenia do 
niej obcych, takich samych środków ostro- 
żności przestrzegano, jak gdyby była w sta- 
nie oblężenia. Potrzeba więc było konie- 
cznie wejść w porozumienie z Kamillą przez 
kogoś, namnićj podejrzanego, i Andrć ofia- 
rował się użyć do tego mlodćj wieśniaczki 
z sąsiedztwa, którćj był szczęśliwym kochan- 
kiem. Myśl ta zdawała mi się bardżo szczę- 
śliwa. Pogasiliśmy więc nasze swiatla, po- 
stórowaliśmy nazad do wsi, a nazajutrz po- 
szliśmy o dwie mile do mieszkania kochanki 
porucznika mego Andró.« 

»Mój André wprzód już poż=gnał się 
był z swoją kochanką, chcąc tego dnia 
wzdłuż brzegu popłynąć do Dieppe, a ztam- 
tąd , gdyby był swego przyjaciela, którego 
szukał, zastał jeszcze w porcie, nawet do 
Londynu, stolicy Anglii; gdy atoli wiatr 
nie był pomyślny, pozwoliłem mu odłożyć 
podróż do dnia następującego. Wcześnie 
jeszcze przed południem, przyjemaym spa- 
cérem, przybyliśmy na miejsce zamierzone. 
Byłato piękna wieś nad brzegiem morza, 
z znakomitą wieżą kościelną, daleko nad 
drzewa się wznoszącą Przy brzegu stały 
łodzie rybackie, a na różno barwnych łą- 
kach pasły się trzody owiec.« 

»Szliśmy drogą po przed kościół, agdy 
przechodząc koło cmentarza usłyszeliśmy 
głosy, które wcale inaczćj brzmiały, jak 


pienia kościelne, łagodniej i tkliwiej, nie 
mając jednak tonu uroczystości jakićj, sta- 
nęliśmy przysłuchiwać się. André wnet 
poznał jeden z tych głosów, a tak, rychło 
przeskoczyliśmy przez mur; spićwaczki bo- 
wiem weszły były już do kościoła i wszy- 
stko się uciszyło. Wydrapaliśmy się polem 
na jedno okno, zajrzeli do kościoła i spo- 
strzegli najprzyjemnićjszy widok, jaki so- 
bie wyobrazić można. Więcej jak dwa- 
dzieścia dziewcząt biało ubranych i świe- 
żóćmi kwiatami wiosennćmi uwieńczonych, 
zamiatało z przed ołlarza poodlamywane 
młode gałązki brzozowe. Stały w regular- 
nym szyku i w swych poruszeniach trzy- 
mały się wyraźnie taktu, jak gdyby podług 
muzyki, którćj my tylko nie słyszeliśmy. 
Przekonany jeslem, że w sercu istotnie 
spićwały.« R e 

vMłoda, od innych daleko piękniejsza 
dziewczyna, była królową tego orszaku, 
ipo oczach mego porucznika, kędy były 
obrócone, i po wyrazie w jego rysąch zaraz 
się domyśliłem, że to była jego wybrana. 
Gdy śliczne te dzieci pył delikatny zmietły 
na kupę w środku, zebrały go w biały far- 
tuszek, który oddały Hanusi, jako swój 
arcykapłance, i krokiem w takt, jak gdyby 
tańczyć chciały, jeżeliby tylko wolno było, 
cicho i lotnie wyszły z kościola.« 

„Jeszcze nikt nas nie ujrzał, przesu- 
nęliśmy się więc po pod mur i poszli za 
nićmi, póki nie przybyły na trawnik, cią- 
gnący się od muru cmentarza aż do brzegu 
morza. Tu stanęły w formalnym szyku 
bojowym. Wiatr ranny rozkosznie cało- 
wał płomieniące ich policzki, ı swawolnie 
igrał z długiómi wstążkami ich kapeluszy. 
Nad nićmi rozpościćrało się piękne, błę- 
kitne niebo, morze jaśniało i połyskiwało 
u ich stóp, a ziema dokoła nich tak była 
zielona, tak rozkoszna i kwiecista, jak gdy- 
by na całym świecie nie było wojny.« 

»Dzićwczęta biorąc z fartuszka po 
szczypcie poświęconego pyłu, sypały go 
w powietrze, spićwając chórem: 

»Wliej wietrzyku tam i sam, 
yl kochanków powróć nam !« 

vZabobonny ten obrzęd zdawały się dla 

tego obchodzić, aby tulający się po otwar- 
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tóm morzu kochankowie rychło do nich 
zdrowi i bez szwanku powrócili.« 

»Ledwie pieśń przebrzmiała, Andrć 
poskoczył między dziewczęia i swoję ko- 
chankę objął swómi ramionami. Wszystkie 
inne krzyknęły zprzerażenia i z przestrachu 
się rozpierzchnęły, lecz wkrótce ochłoną- 
wszy wesoło się roześmiały, dzieląc radość 
towarzyszki z niespodziewanego podejścia 
kochanka. Hanasia najprzód zbladła, po- 
tóm mocno się zapłoniła, nakoniec twarz 
gorejącą ukryła przy boku kochanka. W tém 
towarzyszki zdjeły 4 głowy wieńce, sypały, 
żartując, liście s kwiaty na głowy kochają- 
cćj się pary, przeszły sprów zabrzmiał zno- 
wu z serca i ust, i podawszy sobie ręce, 
przyspićwując, tańczyły dokoła szczęsli- 
wych kochanków.« 

»Dzićwczęta były młode « mówił dalej 
Boisrosć cichym głosem, »uiłode , nieroz- 
myślne, szczęśliwe istoty | I wszystkie był 
tak piękne, tak niewinne — o wasza król. 
mość byłbyś pewnie biedne te dziewczęla 
pokochał.« 

»Jużem je pokochał, « odpowiedział do- 
bry Henryk; »tak'jest, pokochałem je po- 
czciwy chłopcze! A ty piękna Gabrielo ?« 

Gabriela odsunęła prędko, lecz łago- 
dnie rękę Henryka ze swego ramienia, na 
któróm dotąd spoczywała, skłoniła głowę 
swoję na poręcz sofy i zalała się łzami. 
Król westchnął, a Boisrosć wyglądał, jakby 
był na nieprzebaczonym uczyuku złapany. 

(Ciąg dałszy nastąpi.) 


— Ze Lwowa. — 

Od r. 1853 wychodzić zacznie w Prze- 
myślu, pod redakcyją j. ks. M. Korczyń- 
skiego, S.T., dra. dziekana kapituły prze- 
myskićj, DZIEŁO CZASOWE O RZECZACH 
RELIGII, składające się z 24 do 30 arkuszy, 
w zeszytach czterech. Zamiarem pisnia bę- 
dzie oświćcenie i zbudowanie kapłanuw 
najprzód, potóm zaś świeckich osób kalo- 
lickiego wyznania. Z góry będzie zawsze 
mowa o jakiéjś ważnej prawdzie religii 
chrześcijańskiéj katolickiéj; poczem roz- 
prawa w przedmiocie obyczajowym nastąpi. 
Dałćj będzie wykład o powinnościach dusz 
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paserzy, ó ich przymiotach, powołaniu, Znacznićjszą 
częśc dzieła zajmie wiadomość «o zyciu, pismach, działa” 
nach znakomitych mężów w kościele. Literatura da wia- 
domosć o wychodzących dziełach dlą kapłanów użytecz- 
nych. Pozmaitości zawićrać będą w sobie: Listy paster- 
skie, promwcyje, uekrologi, historyją dyecezyi królestw 
Galicyi, wiadomość o missyjach i t. d. — Cena przedpłaty 
do dnia 15go lutego 1855 stanowi się 2 złr. 50 kr. k.m. 
W dyjecezyi przeinyskićj przyjmuje prenumeratę wielzbne 
urzędy dekanalne; we Lwowie, Przemyślu i Tarnowie 
przyjmować je zechcą kaocelaryje najprzywicleb. Fionsy- 
storzów. 

W Kalendarzu Ekonomicznym Lwowskim na r. 1835 
czytamy ważną uwagę gospodarska , że najlepszym środ- 
kiem zabezpieczenia żwierząt domowych od chorób, wy- 
niksjących z karmienia ił sianem nadpsutóm, jestto, aże- 
hy im takiego siana wcale nie dawać. Tenże kalendarz 
radzi oraz, że jeżeli się co nie zrobi jednego miesiąca, 
ażeby to w drugim ukończyć. (Gospodarze więc nasi na- 
uczyli się z tego kalendarza nowćj tajemnicy gorpodarskićj!! 


Donoszą z Poznania, że tam od nowego roku wy- 
chodzić ma nowy dzieńnik literacki w języku polskim. 
Wiele sobie po tém pismie obiecywać możemy. 

Wyszły w Krakowie w r. b, trzy małe powiastki 
„wierszem: 1) Krakowianka; 2) Diabel, czyli: Po- 
czątck czarownic; 3) Echo, przez J. K. Rurzew- 
skiego. 

Zapowiedziano w Petersburgu pisme wićrszem i prozą 
Szymańskiego w 2 tomach, pod tytułem: Satyr, czyli: 
Marzenia wieśniaka. 

W wydanćm r. b. w Lipsku dziele L. B. Wolffa, 
profesora przy uniwersytecie w Jena: Forleszngen uber 
die schöne Liueratur Europa's in der neuesten Zeit, jest 
także krótka wzmianka o literaturze polskićj, lccz w naj- 
wyższym stopniu niedokładnie, WWzmiankowowszy autor 
o kilku dawnićjszych autorach, z nowszych zaledwo wspom- 
niak o Niemcewiczu i Mickiewiczu, którego o ostatniego 
uuneścił. w przekładzie dwa sonety, już dawniej.z pism nie- 
mieckich znane i poemat Farys, przesładu dr. R. Spazier. 

Dzieńnik niemiecki Blatter fur literarische Unter. 
haltung, wzmiankuje w nrze 253. zr.b. o romansie oby- 
czajowym Masalskiego, wydanym w cztćrech tomach 
w Wilnie r. 1831, pod tylułem: Pan Podstolic. Doa. 
nosi oraz, że dzieło to miało wyjść tanże w języku ros- 
syjskim w Petersburgu. 

Ochotnicy w wojsku dom Pedra, broniacy tak słyn- 
nego w Lcrażnićjszćj wojnie klasztoru Serra pod Oporto, 
zwani są tam powszechnie los Polacos, dla uczczenia 
męztwa Polaków, wiele także przyczyniających się do 
obrony tego stanowiska. 

_ _ Pomiędzy czasowćmi pismami rossyjskićmi wyszcze- 
gorniają się Zvropejec, przez Jana Muciewskiego wydawa- 
ny, i Telegraf, wydawany przez d> ejopisarza Mikołaja 
Polewoja, Da najnowszych i najznaLomitszych płodów lite- 
ralury rossyjskićj należy: 1) Zbuu baład i romansów B. 
Źukowskiego ; b) Borys Goduvolf, trajedyja romatyczna 
Puszkina i 3) Nałożnica, póemet opisowy Boratyńskiego. 
Przyjaciele narodowéj poezyi rossyjskićj opłakują zawcze- 
sną śmierć młodego, zaszczytuie znanego poety barona Del- 
wg, którego wiele obiecujące płody zpajdowały się w nowo. 
roczniku: Siewernyje Cwiety (Kwiaty północne) 

a w Petersburgu wyszły w końcu października, r. b. 
rowieści rossyjskie, opowiadane przez kozaka Ła- 
gońskiego. Mają to być dość zręcznie pisane uurodowe 
powiastki, których więcćj jeszcze obićcał aulor wydać 
pożbićj, gdy te dobrze będe przyjete. gz J. > 


* 
* * 
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Hrabia Odeschalchi w Wiednin otrzymał przywilej 
ra wyrabianie w Państwach Anstryjachich panićru z%s'c- 
my. W tym cein założył w Baden, pod Wiedniem, fa- 
brykę, w które? wyrabia z lego samego ma'eryjału różne 
gatunki papićru, mianowicie: cienki do pisania i do druku, 
siny do cukra, tekture i t. p. Cienki papićr do pisania 
i do drnku, w takim gatunku, w jakim za ryzę płacą zwy- 
czajnie 12 złr., przedaje po Ó złr. Tak wielkie zniżenie 
ceny zyskało tyle po'rzcbowania na ten papićr, że fabryka 
„nie może wystarczyć kupcom. Kolor papićru jest nieco 
żółtawy, jednakże pisać i drukować na nim bardzo dobrze. 


Emanuel Schwozil, w Wićdnin, pokazuje obraz 
mozaikowy, zrobiowy przezeń z różuobarwnych szkieł 
przezroczystych, wyolrażajacy Jego Ces. Mość młodszego 
króla węgierskiego. Obraz ten ima wysokości 12 stóp, 
składa się z 208,800 sztuczek i bardzo śliczny daje wiaok, 
zwłaszcza przy logniu. Pan Schwoził otrzymał przywilej 
na swój wynalazch. r 

Wiele rzeczy zdaje się niejako udowodniać, że zima 
tegoroczna tegą bodze. Donosza bowiem między innćmi 
z kilku stron Niemiec, że zaczęły sie tam pokazywać ro- 
dzaje ptaków, które tylko w najgłębszćj Pólnocy przeby- 
wać zwykły, Postrzeganotakże tni owdzie światła północne. 

W Laponii zakujiono nie dawno na rachunek pew- 
nego domu handlowcgo w Berlinie przeszło t5Q0 rennów, 
które przeprowadzone będą do Prus, przez Ystad i Stral- 
sund. Kilku Lapończyków znajduje się przy tym transporcie. 

Dzieńniki włoskie piszą, że nowe Państwa Greckie 
będzie miało dwie stolice: Ateny į Argos; Korynt będzie 
głównym portem, a dwie poblizkie odnogi morskie mają 
być połączone za pomocą kolei żelaznćj, lstm przerzynajacej. 

Gazeta niemiecka Vossa donosi, że pan Saphir, 
radzca i intendent teatru król. w Monach:jum przedsiębierze 
podróż do Grecyi, by tam założyć teatr niemiecki i wy- 
dawać gazetę niemiecka. 

Rozpoczęte przed pół-wiekiem wydawanie Eney- 
clopedie méthodique w Paryżn ukończone zostało nie 
dawno wydaniem 102go oddziału. 

Blaye, gdzie teraz księżnę Berry umieszczono, jest 
o 244 mil francuz, (lieu) od Bordeaux oddalone, małe, 
bardzo korzystnie dla handlu po prawym brzegu Garumny 
położone miasteczko. Zbudowane u stóp chropowatćj 
skały , dzieli się naturalnie na wyższe i niższe miasto. 
Miasto wyższe, zwane także twierdza, leży na szczycie 
skały, zasłonione czterma wielkićini basztami, 7 którómi 
łacza się także inne warownie. Głęboka i szćroka fosa 
opasuje całą twierdzę. Oprócz tego broni miasta Blaye 
warownia Medoc, położona na lewym hrzegu Garumny , 
oraz obronna wieża le Pate (pasztet), której wystrzały 
krzyżując się z owómi w warowni Medoc i samćj twierdzy, 
bronią wstępu do Garumny. 

Sławna tancerka Taglioni ma w kwietniu r. p. udać 
się z Paryża do Londynu, dokad zamówiona jest na trzy 
miesiące za 70,000 frank, 

Podróżnik francuzki Jaequemon! widział w Indyiach 
Wschodnich pewnego oficćra z armii Napoleona, który 
wielkie zrobił szczęście u władzcy Pendjahu, Runjit-Singha 
i urządził wojsko jego na stopie europejskiej, co Anglikom 
bardzo niebezpiecznóm być może. Jak wiadomo wielu 
oficćriw armii Napoleona udało się w r. 1816 do Persyi, 
Egiptu i t. d.; wielu tychże dowodzi także w terażniej- 
„szej, arma egipshićj. 

Pewien człowiek, mający pomieszanie zmysłów, a- 
ciekł z domu obłąkanych w Paryżu do pewnego sklepu, 
gdzi: tak rozsądnie mówił, że dozorcę szpitalu. GQ za uim 
przybył, ażeby go wziąć z sobą, poczytano za wAryjata, 
zwiazano, wsadzono do akra i odesłano do domu oRią- 
kanych. à 


W lipskiej Ziteratur-Zcitung dowodzi pewien dzicjo- 
pisarz, że z tego samego okna, z którego ltarol [X. w nocy 
é. Bartłomieja strzelił na swoich protestanckich poddanych, 
pod Harolem X. dnia 29go lipca r. 1830 padł pierwszy 
wystrzał Szwajcarów. i 

Sya terażnićjszego ministra francuzkiego puns Hu- 
mann został apostołem St. Symonistów. 

W szpitalu Dellavita w Bolonii znajduje się teraz 
cbory, który regularnie co trzy dni z rana uostaje o go- 
dzinie 11téj kurczu, odbićrającego mu wszelkie zmysły — 
luh przynajmnićj zwyczajne tychże organy. „Przytem tak 
mocno ręce zamyka, że możuaby mu połamać palce, gdy- 
by chciano gwałtem je otworzyć. Po długich ! uważnych 
posirzeżemiach zrobił lekarz nareszcie to odkrycie, że 
wtym stanie pacyjenta wszystkie zmysły jego ściągaja się 
do żołądka. Gdy po poruszeniu jego dołka pod sercem 
przemówi się do niego, wtedy na wszystkie pytania od- 

wiada, a nawet olwićra na żądanie mocno ściśnione ręce. 
kotódizy mu na pomienione miejsce rzecz jaką, opisze 
wnet onćjże formę, zapach, kolor i wszelkie inne przymioty. 
Jak długo jego dołek pod sercem bywa dotykany palcem, 
stają raptem wszelkie honwulsyje, lecz za położeniem 
ręki na jego sercu powstają tukowe z ponowiona gwałto- 
wnością i trwają tak długo, dopokąd ręka obca spoczywa 
pa sercu ; gra hto na jakim instrumencie i tyim instromen- 
tem dotyka się żołądka pacyjenta, ten wtedy wszystkie 
tony słyszy dokładnie, lecz gdy grający odsunie się od 
onego mićjsca, a polćm w ciągu gry znowu do takowego 
się zbliży, to pyta się pacyjent z podziwieniem, dla czego 
grę przcrywano. x 

Dzieńnik F/ora donosi, że Paganini komponuje operę. 
Będzielo zapewne dzieło oryginalne, które, jak Mozarta 
przed lat 40, nową epokę stanowić będzie w muzyce, 

O skąpstwie Paganiniego opowiadają następującą 

anegdotę: Nigdy w domu nie grywał na skrzypcach i za- 
ledwo strojąc skrzypce spróbował klilka akordów. Jeżli 
grał, to tylko na koncertach lub przed licznem zgroma- 
dzeniem. Gdy jeden z przyjaciół jego pytał go raz, jak 
to być może, ażeby sam nie znajdował upodobania w grre 
swojéj, odrzekł Paganini: „Mylisz się wépan 1 owszem 
zachwycany bywam gra moją i słucham jéj z wielkiem 
upodobaniem. Ale, że nie gram w domu u siebie, to dla 
tego się dzieje, że się boję, ażeby mnie kto darmo nie 
słyszał." Rzadhi rodzaj skąpstwa! 
Były król hiszpański, kr. Survilliers, teraz w Lon- 
dynie hawiący, ma właśnie lat 65. Noszuc koleją korony 
Neapolu i H'szpanii, ostatnie lat pietnaście żył w okolicy 
Puładcifi i zachowywał we wszystkićm zwyczaje osadni- 
ków muerykańskich. Hrabia Suryilliers jest jeżli nie naj- 
celnićjszym, to niezawodnie najprzyjemnićjszym z braci 
Napoleona. Jest ón jednym z pićrwszych tegoczesnych 
badaczów natury, W r. 1799 wydał nie zły romansik 
w języku francuzkim : Moina (znany także czytelnikom 
pisma naszego). Poddani jego na pół-wyspie dawali mu 
przydomek króla butelek. Z małżonką swoją, Klarą 
z domu de Tonlon, ma dwie córki, wydane za jego synow- 
ców, synów Lucyjana i Ludwika Bonapartego | one odzie- 
dzicza jego majątek. Hrabia Sarvilliers opowiadał, że gdy 
podczas ostatniej bytności swojćj w Washington odwiedził 
prezydenta Jackson, chcąc się z nim pozegnać, następu- 
jąca między nimi wszczęła się rozmowa: „Familija wépana 
wysoce zawsze ceniłem, a brat jego, cesarz, był mi wzo- 
rem w wojnach moich.** — „Czy tak mości prezydencie? 
Zaiste , wiele honoru robiłeś wćpan Napoleonowi.“ y 

Familija Walter-Scotta zapłaciła już dłogi tego wiel- 
i oety. 

R Boa dama angielska wydała szczególniejszą odezwę 
„do płci żeńskiej wszystkich stanów Anglij,“ zachęcając 
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takową, by zajęła się umorzeniem narodowego długu an- 
gielskiego. Auturha wezwania tego wątpiąc 6 tćm zupełnie, 
ażeby mężczyzni byli kiedy w stanie uwolnić narod od 
tah ogromnego ciężaru, wzywa płeć niewieścią do tego 
chwałebnego przedsięwzięcia. Lękamy śię tyiko — wniema 
dzień. Times — że ten dobro-myslny zanna: spcisu:e na 
niczem. Ileżto bowiem potrzeba pieniędzy danych damum 
zaakomitym na szpilki, ile oszczędzonego widow grosza, 
ile pobocznych dochodów kobiet klas nizszych, ażeby 70- 
płacić dług osmset milijon. funt. szul  Jeslto jednak nowy, 
tudzież patryjotyczny pomysł, i nie mało zapewne rozczuli 
kanclerza izby skarbowej. Słyszeliśmy już me raz o lowu- 
rzystwach dam, zbierających pomiędzy soba skladki na 
różne szlachetne cele, up: na rozszerzenie ewangelii w hra- 
jach obcych, na wsparcie Grcków, na uposażenie rozmai= 
tych zakładow ludzkosci it, p., lecz dotąd nie było jeszcze 
towarzystwa płci niewieściej , w zamiarze uwolnienia An- 
glu od długu, nagrosnadzonego przez tyle wieków. 

Jednym z najosobliwszych zwyczajów u Grenland- 
czyków jest walka na spiewy, (Greulandczyk przez dru- 
giego obrażony bynajmniej nie zapału się gniewem, lecz 
siada i układa pieśń satyryczną, potém obchodzi z témi 
wićrszami i tak je często powtarza, aż kobiety, dzieci, 
zgoła wszyscy, nauczą się ich napamięć. Uwiadamia po 
tem, że przeciwnika swojego wyzwał na pojedynek , lecz 
bynajmnićj nie na oręże, tylko na spiecwy. Obaj więc 
przeciwnicy udają się z mnóstwem słuchaczy na przezna- 
czone mićjsce. Obrażony odspićwuje swoję satyrę z to- 
warzyszeniem bębna, jedynego mużykalnego instrumentu, 
jaki znają, a podczas gdy spiéwa przyjaciele jego dodają 
mu odwagi znakaimi zadowolenia, Jeżli satyra jest śmiała 
i szczypiąca, oblicie dowcipkami zaprawna, wtedy obecni 
głośnym wybuchają śmiechem. l'o ukończonej pieśni wy- 
stępuje wyzwany, a gdy polrań w odpowiedzi swojćj 
przewyższyć przeciwnika w miotaniu nań przycinków i 
ostrych sarkazmow, natenczas smiejący się przechodzą na 
jego stronę, wyśmiewają I szydzą zjego przeciwnika i po- 
sród okrzykow radości przyznają mu zwycięztwo. W te 
pieśni zapaśnicze zwykli mieszać dowcip, żarty, a często 
i grubsze przycinki, lecz nikt tego za złe brać nie powinien. 
Obecni słuchacze składają sad przysięgłych, przyznający 
zwycięztwo wyszczególnionemu poecie, 

W Stanach Zjednoczonych Ameryki północnćj za- 
wiązała się nowa sekta, zwana Marmonitami. Człon- 
kowie tćj sekty udali się do Jachson-County, na zachód od 
Missouri i zakładają tam duże miasto, opasane grubómi 
murami, które Jerusalem zowią i twierdza, że przyobie- 
cany w biblii mesyjasz ma osobiście znajdować się w ich 
grome, i że między innćmi cudami już kilka zmarłych 
wskrzesił. Dazieńnik Dorfzeitung donosi wreszcie, że słyn- 
ny fanatyk Proli albo Müller z Offenbach zjawił się wła- 
śnie w Economy, w Ameryce połnocnej. Micni się być 
hrabią Lyon, lub daje do zrozumienia, że właściwie jest 
księciem, i że niejaką pannę Hausser z Frankfurtu poślubił 
na lewą rękę, Mówi, że jest tym samym bozkim posłań« 
cem, ktory w r. 1812 sprawił tega aimę, co armija fran- 
cuzką zmszczyła, i że cholerę sprowadził. Najprzód za- 
myśla zbudować miasto koło Ohio, potóm założyć hróle= 
stwo, podbić całą Ainerykę, w 144,000 wojska przejść 
suchą noga przez Ocean, zdabyć Chiny i całą Azyję, a 
nakoniec oswobodzić Europę od Turków. Dotąd jeduak- 
że działa tylko w małym obrębie i poprzestaje na tém, 
że ludziom pojedyńczo rozum i pieniądze odbićra. 

* * 


. 

Sprostowanie, W przeszłym urze. Rozmait, 
na str. 402, w słupie Zim, wierszu 8m z dołu, zamiast: 
„Morza Baltyckiego,* być powinno: Morza Niemie. 
ckiego. 
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